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  Wiatr od Armoryki


  Jest to pierwszy tom z serii BIBLIOTEKA CELTYCKA, która będzie obejmować teksty o różnej tematyce i gatunkach: od sięgających średniowiecza, czy może nawet i starożytności, staroceltyckich tekstów źródłowych, przez mity, podania, legendy, baśnie i poezję po modlitwy. Obejmuje zatem przekazywane ustnie i spisane tradycje wszystkich narodów celtyckich.


  Ponad dwa tysiące lat temu obszar Europy na północ od Morza Śródziemnego zdominowany był przez Celtów - grupę wojowniczych ludów, połączonych wspólną tradycją języka, sztuki i kultury. Celtowie stanowili złożoną i zróżnicowaną grupę ludów, z których do dziś przetrwali Irlandczycy, Szkoci, mieszkańców wyspy Man, Bretończycy, Walijczycy i Kornwalijczycy, zbiorowo określani jako „celtycka krawędź” lub bardziej nobliwie „łuk atlantycki”.


  Społeczności celtyckie są grupą barwną, pełną niespodzianek i niezwykłą w swej różnorodności. W kulturze ludowej Irlandczyków przetrwały do dziś elementy celtyckie, bogaty i żywy folklor muzyczny i słowny, a przede wszystkim kult św. Patryka - bohatera narodowego, który ochrzcił ten kraj. Za jedną z najważniejszych świętych irlandzkich uważana jest Brygida - pierwsza i jedyna (jak głosi legenda) po dziś dzień kobieta biskup w kościele katolickim.


  Szkoci są tak samo jak Irlandczycy przywiązani do swojej tradycji. Mają specyficzny typ urody, na który składają się: rude, ciemne, kręcone włosy, mocna, atletyczna budowa ciała, jasna karnacja oraz zarost. Patronem Szkocji jest św. Andrzej, a charakterystycznym kwiatem - oset. Szkoci w większości są prezbiterianami. Podstawą ich organizacji społecznej były klany. Śladami dawnych tradycji jest kilt z kraciastego tartanu - współczesny narodowy strój szkocki.


  Bretończycy to potomkowie celtyckiej ludności - Brytów; jest to ludność rodzima Bretanii (starożytna Armoryka). Są katolikami, zachowującymi relikty wierzeń celtyckich, zwłaszcza dotyczących żeglugi. Tradycyjna gospodarka związana jest z rybołówstwem morskim, żeglugą, hodowlą owiec i rolnictwem. Początki narodu walijskiego związane są z wyodrębnieniem się języka walijskiego w VII w., którym mówi około dwudziestu procent ludności. Patronem Walii jest św. Dawid, arcybiskup. Walijczycy nazywają swój kraj Cymru (wym. Kamri), a siebie Cymry, co w języku starowalijskim znaczy „rodak”, „krajan”. Walijczycy tak jak Szkoci są dumni ze swojej odrębności narodowej, pielęgnują tradycje i język przodków, który jest (oprócz angielskiego) drugim urzędowym językiem Walii.


  Kornwalijczycy posiadają odrębną tożsamość historyczną i kulturową. Ich językiem ojczystym jest kornijski, a dominującym wyznaniem – protestantyzm w jego anglikańskiej postaci. Cechą najważniejszą wszystkich ludów celtyckich jest głębokie poczucie własnej tożsamości, którą wyrażają w muzyce, tańcach ludowych i podaniach.


  Dowody obecności Celtów możemy odnaleźć nie tylko w dzisiejszej Francji, Hiszpanii czy Anglii, lecz także na terenach Czech i Polski (lud ten dotarł aż do Śląska, Krakowa, a nawet w okolice Sandomierza).


  Celtowie różnili się od innych ludów religią. Mimo, że nie istniał jednolity system wierzeń wspólny dla wszystkich plemion celtyckich, kult niektórych bogów solarnych, bogów nieba oraz bogini matki występował na całym obszarze celtyckiego świata. Znanych jest około czterystu imion celtyckich bóstw. Najwyższym bogiem panteonu celtyckiego był Dagda. Imię jego oznacza Dobry Bóg, a atrybutami są: maczuga, kociołek i młot służący do przecinania nici żywota. Jego małżonka to Morrigan - Królowa Demonów. Warto wymienić ponadto takich bogów, jak: Belenus - bóg rolnictwa, Teutates - bóg wojny, Esus - bóg drzew i Lug - piękny, strojny, doskonale władający bronią (jego cechy przejął najdzielniejszy arturiański rycerz Lancelot). Celtyccy bogowie żyli jak zwykli śmiertelnicy na szczytach gór, w lasach, jaskiniach, strumieniach czy rzekach. Składano im ofiary nawet z ludzi.


  Celtowie mieszkali w osadach, nie budowali wielkich miast, a swoje sanktuaria umieszczali poza zabudowaniami. Moce nadprzyrodzone dostrzegali w przyrodzie: drzewach (roślinach długowiecznych, symbolizujących mądrość i trwanie), rzekach i skałach. Cała natura była dla nich sferą sacrum, miejscem, w którym można sprawować kult. Celtowie wierzyli, że świat widzialny jest tylko częścią wszechświata - równolegle istnieją światy: bogów, duchów i zmarłych. Nie znali pojęcia nagrody lub kary po śmierci, lecz spodziewali się ponownych narodzin w życiu pozagrobowym. Wierzyli też w możliwość zamiany kształtów między światem ludzi i zwierząt (ludzie często mogli zmieniać się np. w ptaki a istoty nadprzyrodzone mogły przybierać postaci zwierząt). Ten motyw magicznej przemiany stanowi wyraz wiary Celtów w ponowne narodziny i życie pozagrobowe, które uważano za bardziej doskonałe od życia na tym świecie. W społeczeństwie celtyckim bardzo wysoką pozycję zajmowali druidzi - kapłani. Spełniając rolę sędziów, wróżbitów, strażników prawa i moralności, druidzi mieli znaczny wpływ na życie polityczne i społeczne Celtów.


  Celtowie przywiązywali ogromną wagę do zdobienia przedmiotów: wyrobów codziennego użytku, ceramiki czy broni. Oryginalność sztuki celtyckiej polegała na połączeniu ze sobą wielu motywów geometrycznych, roślinnych, zwierzęcych oraz postaci ludzkich, które tworzyły skomplikowane kompozycje.


  Wojna i walka odgrywały bardzo dużą rolę w życiu Celtów. Słynęli oni ze swojego męstwa, a także ze znajomości sztuki wojennej i wysokiej jakości uzbrojenia. (Według tradycji, najodważniejsi wojownicy celtyccy podczas bitwy walczyli nago, co było symbolem ich męstwa). Powszechny wśród Celtów kult bohaterów wyrażał uznanie dla wojennego rzemiosła i niemal nadludzkiej odwagi wojowników. Ich czyny żyły w pieśniach, poezji, legendach i mitach. Celtyckie mity składają się z opowieści o wojownikach, bogach i świętych chrześcijańskich. Są one połączeniem legend, rycerskiego eposu, dworskiej kultury, miłości, chrześcijańskiej moralności oraz wielkiej mistyki. W mitologii celtyckiej świat roi się od duchów. Swojego ducha, boga czy duszka mają drzewa, rzeki, jeziora. Spotkania z nimi nie są niczym nadzwyczajnym. Nieodłączną częścią tradycji ludowej wysp brytyjskich są elfy, obecne w baśniach, legendach i podaniach ludowych; nie brakuje też potworów, a nawet smoków. Duchy i duszki pełnią rozmaite funkcje: ostrzegają, przepowiadają, pomagają, płatają złośliwe figle i zsyłają nieszczęścia. Bywają również groźne i przybierają potworne kształty. Lament duchów czy dźwięk ich harfy wieściły szybką śmierć. Złośliwe duchy zamieszkujące tereny podmokłe w pobliżu morza i jezior często wciągały ludzi w topiel.


  Ludowe opowieści, podania są swoistą formą twórczości rozwijanej przez stulecia. Składają się na nie krótkie opowiadania ze świata realnego i świata fantastycznego, przekazywane zazwyczaj w tradycji ustnej. Można w nich znaleźć motywy z twórczości literackiej innych narodów. Ich celem jest nie tylko opowiadanie, ale też pouczanie. Zazwyczaj związane są z jakimś miejscem, regionem, zdarzeniem, postacią, nazwą i imieniem w taki sposób, że nie da się oddzielić faktów od fantazji. Bohaterami są historyczni królowie, cesarze, wodzowie, święci i pustelnicy a także zwyczajni, prości ludzie z różnych warstw społecznych (szlachta, mieszczanie, chłopi, włóczędzy). Ludowe podania można podzielić na: historyczne (związane z wydarzeniami dziejowymi i postaciami wybitnych osobistości), lokalne (traktujące o losach miejscowych budynków, drzew, o drobnych wypadkach znanych tylko na danym terenie i upamiętnionych np. kamieniem lub figurą przydrożną), etymologiczne (wyjaśniające przy pomocy prymitywnej etymologii nazwy miejscowe i nazwiska).


  Bretońskie podania i legendy spokrewnione są z baśniami, wierzeniami ludowymi i mitami. Opowiadają o mitycznych i legendarnych władcach Bretanii, bohaterach i wróżbitach a także o początkach różnych miejscowości. Tak jak baśnie ukazują pewne problemy egzystencjalne w prostej i przystępnej formie. Często pojawia się tu motyw walki dobra ze złem (zło jest zawsze potężniejsze od dobra, ale zwykle z nim przegrywa). Zwycięstwo dobrej strony jest jednak zawsze okupione stratą i cierpieniem. Innymi motywami występującymi w tych krótkich opowieściach są motyw zwycięstwa miłości, wierności i uczciwości oraz sprawiedliwości. Można odnaleźć też motyw wędrówki oraz mędrca. Ważnym elementem bretońskich podań i legend jest przenikanie się świata nadprzyrodzonego z realnym. Występują postaci obdarzone niezwykłą siłą i umiejętnościami, które mają duży wpływ na los głównych bohaterów (czarodzieje, wiedźmy, anioły, skrzaty i chochliki), magiczne przedmioty mogące zmieniać bieg wydarzeń (pierścienie, naszyjnik, złota misa, diamentowa kopia, mosiężna szpilka) i nadprzyrodzone zjawiska. Przyroda, będąca świadkiem i uczestnikiem niezwykłych przygód, tworzy obraz i nastrój a także dodaje uroku i czaru tym wspaniałym opowieściom.


  


  Dorota Karkut


  Wstęp Autorki


  Spisane tu podania są typowe dla historii opowiadanych na farmach, na weselach oraz przy okazji chrzcin w tych regionach Bretanii, gdzie - pomimo katastrofalnego wpływu współczesnego obrazu i piosenki popularnej - jeszcze używany jest język bretoński. Niektóre z zamieszczonych tu podań nie zostały dotąd opublikowane w swojej obecnej formie, a ich tematyka została zaczerpnięta ze starych pieśni ludowych z Barzaz-Breize oraz z tradycji przekazywanej ustnie. Inne zostały przetłumaczone ze starej kolekcji legend spisanych w języku bretońskim a zebranych od ludzi mieszkających w Bretanii. Uczynił to zasłużony pisarz i mieszkaniec tego regionu - Emil Souvestre i wydał pod francuskim tytułem Le Foyer Breton.


  Chciałabym wyrazić szczególną wdzięczność M. l’Abbé François Cadic'owi, który pozwolił mi na skorzystanie ze swego niezwykłego cyklu podań i baśni ludowych Contes et Légendes de Bretagne oraz Nouveaux Contes et Légendes, które razem ze swoim komentarzem historycznym tworzą to, co Anatole Le Braz słusznie nazywa Le Livre d’Or du Morbihan.


  


  Elsie Masson


  


  Pontivy, Morbihan


  Francja


  Październik, 1929.


  Zamek Comorre


  Dawno temu w mieście Vannes żył sobie król, który miał jedną jedyną córkę o imieniu Tréphine. Była ona najpiękniejszą dziewczyną w Bretanii i wszystkich okolicznych krajach. Co więcej, nigdy nie popełniła grzechu śmiertelnego. Dlatego też król wolałby raczej stracić swe zamki, włości i konie niż zobaczyć Tréphine nieszczęśliwą.


  Pewnego dnia do króla Vannes przybyli posłowie z Cornouaille, wysłani przez możnego hrabiego Comorre. Przywieźli oni ze sobą dary z miodu i lnianych nici oraz tuzin prosiąt. Przekazawszy je królowi, oznajmili, że hrabia Comorre pragnie pojąć księżniczkę Tréphine za żonę. Dodali również, że ich władca zakochał się w królewnie, kiedy zobaczył ją na ostatnim jarmarku, który odwiedził przebrany za żołnierza.


  Prośba o rękę królewny bardzo zasmuciła ją i jej ojca. Musicie bowiem wiedzieć, że hrabia Comorre był niegodziwym i strasznym tyranem. W rzeczy samej był on tak okrutny, że gdy jako mały chłopiec wychodził z zamku, jego matka biegła do dzwonu w wieży i dzwoniła nim, aby ostrzec prosty lud, że jej syn nadchodzi. A ten, dorastając, z każdym dniem stawał się coraz bardziej niegodziwy, tak że wszyscy się go bali i nienawidzili go. Ale najgorsze, że miał on już wcześniej cztery żony, a każdą z nich zabił!


  Dlatego też król Vannes odparł posłom, że jego córka jest jeszcze zbyt młoda by wyjść za mąż. Znani ze swego grubiaństwa mieszkańcy północy odparli, że hrabia Comorre nie zaakceptuje takich wymówek i dodali, że nakazał on wypowiedzieć wojnę królowi Vannes , jeśli nie pozwoli zabrać królewny do zamku hrabiego. Król odmową ryzykował własną koronę, ale będąc odważnym człowiekiem, rozgniewany odpowiedział, że Tréphine nie pojedzie. Zebrał potem szybko wszystkich rycerzy i zbrojnych aby obronić swój kraj. W ten sposób przeciwstawił się on złemu Comorre.


  Ledwie trzy dni minęły a już hrabia Comorre uderzył na Vannes na czele swej potężnej armii. Król wyszedł mu naprzeciw ze swoimi rycerzami i zbrojnymi. Gdy święty Gildas zobaczył te wszystkie oddziały przygotowane do krwawej bitwy, udał się odszukać księżniczkę, która modliła się w kaplicy. Święty miał na sobie opończę, której używał do żeglowania po morzu, a w ręku niósł laskę, której używał jako masztu. Nad jego głową jarzyła się ognista aureola. Gildas, wkroczywszy do kaplicy, poprosił księżniczkę, aby zażegnała nadchodzącą bitwę. Powiedział, że ludy Bretanii zaraz rzucą się sobie nawzajem do gardeł i że jeśli zgodziłaby się na ślub z Commore, uratowałaby od śmierci wielu chrześcijan.


  - Biada mi! Czemu nie jestem zwykłą służką! - wykrzyknęła królewna, załamując ręce. - Wtedy mogłabym poślubić żebraka, którego sama bym wybrała! Ale skoro muszę wyjść za tego prześladowcę, to zmów za mnie modlitwę za zmarłych! Wiem bowiem, że hrabia mnie zabije, jak wcześniej zabił resztę swych żon!


  - Nie lękaj się, Tréphine - odpowiedział święty Gildas. - Oto srebrny pierścień, biały jak jedwab. Ostrzeże cię on, jeśli Comorre będzie knuć coś niegodziwego przeciw tobie, gdyż stanie się wtedy czarny jak skrzydło kruka. Bądź dzielna i ocal Bretończyków od śmierci!


  I tak królewna zgodziła się na ślub z Comorre, a święty natychmiast udał się do dwóch armii gotujących się do boju i oznajmił im decyzję Tréphine. Król przyjął tę wieść ze smutkiem i nie chciał wyrazić zgody na ślub pomimo decyzji córki. Jednakże hrabia Comorre złożył mu tak wiele obietnic, że w końcu ustąpił i zgodził się przyjąć go jako swego zięcia.


  Uroczystości zaślubin były niezwykle wystawne. Pierwszego dnia ugoszczono sześć tysięcy osób, a następnego drugie tyle. Nowożeńcy czekali na nich przy stole.


  Gdy wszystkie garnki z zupą zostały opróżnione, a w beczkach ukazało się dno i goście udali się do domu, Comorre zabrał do siebie swą żonę tak, jak orzeł unosi małą białą gołębicę.


  I stało się, że przez następne kilka miesięcy miłość Comorre dla jego żony złagodziła jego niegodziwy charakter. Lochy pod zamkiem były puste i nikogo nie skazano na śmierć.


  - Cóż się stało naszemu hrabiemu, że nie bawią go już łzy i cierpienie innych ludzi? - pytali siebie nawzajem jego nieszczęśliwi poddani. Ale ci, którzy znali go lepiej, czekali w milczeniu.


  Tréphine nie była szczęśliwa pomimo dobroci okazywanej jej przez męża. Codziennie chodziła do kaplicy zamkowej modlić się przy grobach kobiet, po których jej mąż był wdowcem, aby Bóg ocalił ją od śmierci.


  W tamtym czasie w Rennes miało miejsce spotkanie władców bretońskich ze wszystkich stron, a Comorre zgodził się w nim uczestniczyć. Przed swoim wyjazdem oddał księżniczce wszystkie klucze - nawet te do lochów i powiedział jej, żeby robiła, co tylko uważa za stosowne. Potem wyruszył wraz ze świtą jeźdźców oraz zbrojnych.


  Nie było go sześć miesięcy. Kiedy wrócił, nie mógł się doczekać spotkania z Tréphine, za którą tęsknił przez cały czas. Prędko udał się do jej komnaty, gdzie zastał ją, jak szyła atłasowy kapturek pokryty srebrnymi zdobieniami. Zobaczywszy to, zbladł i spytał, dla kogo go przygotowuje.


  - Niedługo urodzę nasze dziecko, panie - odpowiedziała księżniczka, myśląc, że sprawi mu to radość.


  Hrabia nie powiedział ani słowa, ale jego oblicze stało się mroczne od gniewu. Rzuciwszy jej groźne spojrzenie, wybiegł z komnaty.


  Tréphine spojrzała w dół i zauważyła, że że jej srebrny pierścionek stał się nagle czarny. Jęknęła przerażona, gdyż pamiętała słowa świętego Gildasa i wiedziała, że grozi jej śmiertelne niebezpieczeństwo.


  Gdy zapadła noc, udała się do kaplicy. Została tam, klęcząc przy grobie jednej z żon hrabiego. Godziny wolno upływały. Nadeszła północ. Gdy rozległo się ostatnie uderzenie dzwonu, księżniczka zobaczyła cztery zbliżające się do niej postacie, podobne do duchów. Zamarła z przerażenia i chciała uciec, ale jedno z widm odezwało się do niej grobowym głosem:


  - Strzeż się, strzeż się, zgubiona istoto! Comorre ma zamiar cię zabić!


  - Zabić mnie?! - wykrzyknęła księżniczka. - Co takiego uczyniłam, że życzy mi on śmierci?!


  - Wie on, że wkrótce urodzisz mu dziecko, a przepowiednia głosi, że jego syn będzie przyczyną jego klęski - odpowiedział duch.


  - Niebiosa, pomóżcie mi! Jakże mam uciec przed jego okrucieństwem? - załkała księżniczka, załamując ręce.


  - Udaj się do swego ojca, do kraju białej kukurydzy - odpowiedziało widmo.


  - Ale jakże mi uciec? - zapytała księżniczka. - Dziedzińca pilnuje wielki pies hrabiego!


  - Daj psu truciznę, która mnie zabiła - odpowiedział pierwszy duch.


  - Ale jak ja się przedostanę przez wysoki mur? - zapytała z drżeniem Tréphine.


  - Użyj liny, która mnie udusiła - odpowiedział drugi duch.


  - Ale kto poprowadzi mnie w ciemności? - zapytała księżniczka.


  - Ogień, w którym spłonęłam - odpowiedział trzeci duch.


  - Jak ja mam zajść tak daleko? - zapytała biedna Tréphine z przestrachem.


  - Weź laskę, która strzaskała me oblicze - odpowiedział duch ostatniej żony.


  Księżniczka wzięła laskę, ogień, linę oraz truciznę i podziękowawszy duchom, pospiesznie uciekła. Obroniła się przed psem, przeszła nad wysokim murem a ogień oświecał jej drogę w ciemnościach tak, że mogła się wesprzeć na lasce i udać do Vannes , gdzie mieszkał jej ojciec.


  Gdy niegodziwy Comorre nie znalazł jej następnego ranka, rozesłał po zamku ludzi, by ją odszukali. Wszyscy oni powrócili, mówiąc, że po księżniczce nie ma ani śladu.


  Wtedy Comorre wspiął się na szczyt najwyższej wieży i spojrzał w cztery strony świata. Na północy dostrzegł kraczącego kruka, na wschodzie latającą jaskółkę, na południu unoszącą się na wietrze mewę, a na zachodzie uciekającą gołębicę.


  - To Tréphine - powiedział sam do siebie i osiodławszy konia, ruszył w pościg.


  Do tego czasu księżniczka zdołała dotrzeć do krańca lasu otaczającego zamek Comorre, ale ponieważ jej pierścionek znów stał się czarny, wiedziała, że hrabia się zbliża. Przebiegła przez wrzosowisko i trafiła do szałasu pasterskiego, w którym nie było nikogo oprócz starej sroki w klatce.


  Tam księżniczka spędziła cały dzień, leżąc i odpoczywając. Po zapadnięciu zmroku udała się w dalszą drogę wzdłuż pól lnu, prowadzona przez światło ognia i wsparta na lasce.


  Przez dwa dni hrabiemu Comorre nie udało się jej znaleźć i w końcu zawrócił przez wrzosowisko. Niestety, wtedy znalazł szałas i usłyszał, jak sroka naśladowała wypowiedziane płaczliwym głosem słowa księżniczki: - Biedna Tréphine, jakże biedna Tréphine! Wtedy natychmiast domyślił się, że księżniczka musiała tamtędy przechodzić.


  Królewna uciekała, a strach ją popędzał. Była już blisko Vannes i ojcowskiego zamku. Gdy dotarła do gęstego lasu, poczuła, że z powodu zmęczenia nie może już iść dalej. Zatrzymała się więc na odpoczynek. Tam też - na polanie - urodziła pięknego syna, który został później wielkim królem i świętym. Nazywał się Trémeur.


  Tuląc dziecko w swych objęciach, Tréphine zobaczyła siedzącego na pobliskim drzewie sokoła ze złotą obrączką na nodze, co oznaczało, że ptak należy do jej ojca. Zawołała go po imieniu, a on sfrunął na jej kolana. Kobieta dała mu srebrny pierścionek świętego i powiedziała:


  - Sokole, leć do mego ojca i daj mu ten pierścionek. Gdy go zobaczy, zrozumie, że jestem w śmiertelnym niebezpieczeństwie. Wtedy ty doprowadzisz go z jego rycerzami do mnie.


  Ptak zrozumiał, zabrał pierścionek i poleciał do Vannes.


  W tym momencie na trakcie pojawił się Comorre ze swoim ogarem, który podążał za zapachem Tréphine.


  Biedna Tréphine! Oddała sokołowi pierścionek i nie wiedziała, że Comorre się zbliża, dopóki nie usłyszała jego głosu zachęcającego ogara do poszukiwań.


  Księżniczka pospiesznie zawinęła dziecko w płaszcz i ukryła w dziupli pobliskiego drzewa. Ledwie zdążyła to zrobić, a już zjawił się koło niej Comorre na swym wielkim rumaku.


  Zobaczywszy Tréphine, wydał dziki okrzyk, dobył szabli i jednym cięciem pozbawił ją głowy. Po tym czynie, zadowolony, że udało mu się ją zabić, hrabia zawołał na ogara i pocwałował do swego zamku.


  W tym czasie sokół dotarł do zamku króla Vannes. Monarcha akurat spożywał posiłek ze świętym Gildasem. Sokół, przelatując nad stołem, upuścił pierścionek tak, że wpadł on do kielicha króla. Ten wziął go w swoje ręce i wykrzyknął:


  - Coś złego przydarzyło się mojej córce! Sokół przyniósł jej pierścionek! Natychmiast siodłać konie! Gildas jedzie z nami, obawiam się, że będzie nam potrzebna jego pomoc!


  Szybko przygotowano konie i król wraz z Gildasem oraz wielkim oddziałem wyruszył na poszukiwania królewny. Podążali za lecącym sokołem aż dotarli do polany, gdzie znaleźli martwą Tréphine, a jej syna ukrytego w dziupli drzewa.


  Król zsiadł z konia, zalewając się gorzkimi łzami a smutek zapanował wśród całej jego świty. Święty Gildas nakazał ciszę.


  - Na kolana! - rozkazał. - I módlcie się ze mną do Boga, bowiem to zło może jeszcze zostać odczynione! - to powiedziawszy, uklęknął wraz ze wszystkimi zebranymi, a po wypowiedzeniu żarliwej modlitwy zwrócił się do księżniczki:


  - Powstań!


  A ona usłuchała. Święty podniósł jej głowę i osadził z powrotem na miejscu. Tréphine była żywa.


  - Weź swe dziecko - ponownie rozkazał Gildas. - I jedź z nami do zamku Comorre.


  A księżniczka zrobiła, jak jej kazano i wraz z królem i jego przerażonymi poddanymi udała się do zamku hrabiego. Nieważne, jak szybko konie gnały przed siebie, księżniczka i jej syn byli jeszcze szybsi. I tak dotarli do twierdzy Comorre.


  Comorre spostrzegł z daleka jak nadjeżdżali i nakazał podnieść most zwodzony. A gdy Gildas wraz z księżniczką zbliżył się do fosy, święty wykrzyknął:


  - Comorre, Comorre! Przyprowadziłem ci twą żonę oraz twojego syna, bo to Bóg wam go dał! Czy przyjmiesz ich pod swój dach?


  Gildas powtórzył te słowa drugi raz i trzeci, ale nikt mu nie odpowiedział. Wziąwszy więc z rąk matki dziecko, postawił je na ziemi. I oto stał się cud, bo dziecko podeszło na krawędź fosy, przystanęło, podniosło garść piasku i rzuciło nim w mur zamku. Podnosząc swe ręce do nieba, Gildas wykrzyknął:


  - Niech stanie się zadość sprawiedliwości!


  Natychmiast też wieże zamkowe zawaliły się pośród huku gromu, w murach pokazały się wyrwy, a w mgnieniu oka cała potężna warownia Comorre legła w gruzach, grzebiąc pod kamieniami hrabiego i jego nikczemne sługi.


  Potem król zabrał księżniczkę i jej syna, i wraz z Gildasem oraz wszystkimi swymi ludźmi powrócili do Vannes, a radości nie było końca.
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